


Wstęp.


		


	Kerg wolno posuwał się skrajem głębokiego jaru. Gdzieś tam w dole czyhały na niego orki rozgromione podczas bitwy. Las, w którym się znajdował, był ciemny i ponury, zarośnięty przez wielkie i majestatyczne drzewa. Kerg miał wrażenie, że jest śledzony. Nie był z natury strachliwy, ale świadomość, że wieziony przez niego ładunek może przepaść wpaść w ręce wroga wzbudzała w nim dziwny niepokój. W takich chwilach ściskał mocniej w ręce swój miecz i żałował, że nie ma z nim Aletha. Jego elfi przyjaciel musiał niestety zostać przy boku swojego władcy i nie mógł wziąć razem z nim udziału w wyprawie przeciwko orkom. 


Rycerz dotarł właśnie do końca jaru i jego koń zaczął wspinać się na wzgórze. Był poranek i zaczęły się odzywać pierwsze ptaki. W promieniach wstającego słońca las nabrał bardziej pogod�nego wyglądu i jeźdźca przestały nawiedzać ponure myśli, gdy spostrzegł zbliżającą się z drugiej strony postać na koniu. Obcy był potężnego wzrostu, co było widać mimo podróżnego płaszcza okrywającego szczelnie całą postać i spływającego w miękkich fałdach na bok konia. Spod tego przykrycia wyłaniały się jeszcze tylko olbrzymie buty nabijane stalą i zarys wielkiego miecza. W czasie tych oględzin koń rycerza wstrzymany szarpnięcie za cugle cicho parsknął, co wyrwało olbrzyma z zamyślenia.


 - Stój. - głos jego był głęboki i pełen mocy, pozbawiony jednak śladów agresji świadczącej o złych zamiarach mówiącego.


 - Ktoś ty, że ośmielasz się zatrzymywać żołnierza księcia na drodze?


 - Zwą mnie Hargh. - Nieznajomy odrzucił z głowy kaptur i pokazał rycerzowi swe oblicze. Zoba�czył on twarz zdradzającą wielką inteligencję i wzniosłość jej  właściciela, co odpowiadało temu co Kerg słyszał wcześniej o Harghu, prawej ręce mistrza Bractwa, jednym z największych  czarodziejów. Nie bardzo sobie tylko wyobrażał, co może taki ważny  dostojnik robić samotnie w okupowanym przez orki lesie Zdziwił go tylko bojowy wygląd maga. 


 - Przepraszam, Wasza Dostojność. - Nigdy dotąd nie spotkał się z żadnym członkiem


Bractwa i nie bardzo wiedział, jak się do nich zwracać, a nie chciał pochopnie urazić potężnego maga jakim był jego rozmówca.


 - Nie gniewam się. - Hargh uczynił ruch mający na celu  wyminięcie konia rycerza.


 - Przepraszam jeszcze raz, ale nie uważam za roztropną samotną podróż w głąb lasu. - 


Niedawno stoczyliśmy zwycięska bitwę z orkami i teraz ich rozbite watahy włóczą się po całej puszczy.


 - A ty? - W głosie dostojnika słychać było już drobną nutkę niecierpliwości. - Jedziesz 


samotnie właśnie z tamtej strony. 


 - Ja to co innego. Wiozę ważną wiadomość dla księcia. - W Kergu odezwała się duma. - Poza tym jestem rycerzem przyzwyczajonym do samotnych bojów z wrogiem. 


 - A więc uważasz, że nie nadaję się do walki z orkami? - Przy tych słowach czarodziej zrzucił z siebie płaszcz i wyciągnął miecz, ukazując się rycerzowi w olbrzymiej stalowej zbroi. Świecące mu zza pleców słońce sprawiało, że wydawał się dwa razy większy. Z wyciągniętym do góry mieczem Hargh ruszył na wojownika, zmuszając go do zejścia z drogi. Zdziwiony takim obrotem sprawy Kerg zastanawiał się co robić, gdy nagle gniew zniknął z oczu maga ustępując miejsca wesołym ognikom. - Masz rację. Nie mogę ruszać w tę drogę samotnie. Pojedziesz ze mną.


Tak zaczęły się przygody rycerza Kerga, zwanego Mertharem i czarodzieja Hargha, zwanego (niepotrzebne skreślić): Wielkim, szarym, białym, czarnym.


�



Rozdział I


Dwóch jeźdźców posuwało się wolno skrajem głębokiego jaru. Pierwszy z nich, rycerz ogromnej postury, patrzył zamyślonym wzrokiem na drogę przed siebie i co chwila popędzał niecierpliwie konia. Jego towarzysz jechał ze zwieszoną nisko głową, pozwalając swemy wierzchowcowi nadawać tempo. Po kilkugodzinnej jeździe Hargh, on bowiem był pierwszym mężczyzną, zatrzymał konia na polanie i rzekł:


- Tu się zatrzymamy. 


	Jego towarzysz ocknał się, podniósł oczy i rozejrzał się dookoła. - Wasza wysokość wybrałeś dobre miejsce. Dużo podróżowałeś? - zapytał zsiadając z konia.


- Mam nadzieję, że będziemy jeszcze dużo wspólnie podróżowali, przejdźmy więc na „ty”. Bywałem tu i tam. Rozpal ognisko, ja nazbieram chrustu.


Czarodziej ruszył do lasu, a Kerg patrząc na oddalającą się olbrzymią postać po raz kolejny dziwił się, jak różny jest Hargh od czarodzieji których sobie wyobrażał i których widział na różnych dworach. Zawsze wydawało mu się, że magowie to starzy, zasuszeni cherlawcy, opatuleni w długie płaszcze, machajacy cieńkimi różdżkami. tymaczasem Hargh był wielki, wydawał mieć olbrzymią siłę i zamiast różdżki nosił długi, czarny miecz. Nie namyślając się dłużej nad tymi trudnymi sprawami zabrał się do rozpalania ognia. Kiedy jednak czarodziej wrócił z drewnem, wątpliwości naszły go znowu. W końcu nie wytrzymał i zagadnął:


- Różnisz się od innych magów.


- Różnię. 


	Wydawało się, że czarodziej nie ma ochoty na pogawędkę. Ale raz zacząwszy, rycerz nie miał zamiaru szybko się poddać.


- Czy wszyscy w bractwie są tacy jak ty?


- W bractwie? A tak, to znaczy nie. Raczej nie ma wśród nas specjalnych podobieństw.


	Suche gałązki zajęły się wreszcie i Kerg zaprzestał rozmowy zmuszony dmychać na wątły płomień. 


	Wreszcie ognisko ropaliło się na dobre, czarodziej wyciągnął z juków kawał mięsa i nadział go na zaimprowizowany wcześniej rożen. 


- Sam to upolowałeś? Czym?


- Ciekawy jesteś. To dobrze. Mam w jukach mały łuk.


- Elfi dwukrotnie łamany?


- Znasz się na łukach? Tak, elfi.


- Miałem kiedyś taki w ręku. Świetnie niesie i taki mały. Ale nie na kiese żołnierza.


- Dostałem go w prezencie. - Czarodziej uśmiechnął się i spojrzał w twarz rycerza ciekawy jego reakcji. - Od króla elfów.


Rycerz wpatrujący się dotychczas w ognisko podniósł głowę i sojrzał ze zdziwieniem na maga. - -Wysokie masz znajomości - Powiedział ze zdziweniem w głosie. - Ale w sumie ten rozkaz królewski. Nie ma się czemu dziwić. - Spuścił znowu głowę i zapatrzył się w ognisko. 


- Ciągle myślisz o swoim posłannictwie? W tym piśmie jest tylko informacja o zwycięstwie. Dziwię się nawet księciu, że wysyłał rycerza w długą i daleką drogę przez niebezpieczny kraj z tak błachego powodu. Pomagając mi dużo bardziej przyczyniasz się do zwycięstwa. cociaż nie w tej wojnie. -  Rycerz znowu spojrzał na czarodzieja, ale nie zobaczywszy ukrytych w hełmie źrenic zmienił temat. Masz wyjątkową zbroję. Wiem, że takich używało się za Wielkich Wojen, ale myślałem, że wszyscy noszą już lżejsze, albo wprost kolczugi.


	Czrodziej spojrzał na siebie - Przyzwyczaiłem się. - Odwrócił się tyłem do ognia i ułożył od snu. kerg patrzył na niego z niedowierzaniem. Wielkie Wojny skończyły się około pięćdziesięciu lat temu, czarodziej zaś wyglądał najwyżej na tyle.


- Licho ich wie - mruknął do siebie rycerz obracając rożno. Kiedy pieczeń była gotowa, zjadł połowę, resztę zawinął w skórę i zagrzebał w popiole na skraju ogniska, aby nie ostygła. O północy obudził towarzysza i sam zapadł w krótki, lecz krzepiacy sen.


�
Rozdział II. 


	Nad pradawnymi górami zapadał powoli zmierzch. Po scieżce wiodącej do położonego na szczycie klasztoru posuwała się powoli grupka cieni. Po bliższym przyjrzeniu się okazywały się one dwoma mężczyznami i kilkoma krasnoludami. Mężczyźni nosili zbroje, byli więc to najprawdopodobniej rycerze. Ich towarzysze pełnili funkcje tragarzy, na co wskazywały niesione przez nich pakunki. idący na czele pochodu mężczyzna odwrócił się i spojrzał na resztę grupy.


- Musimy iść szybciej, jeśli mamy dojść tam przed nocą.


	Tragarze odpowiedzieli niechętnym pomrukiem, który jednak wkrotce zamarł pd wpływem spojrzenia drugiego człowieka.


	Grupa przyspieszyła nieznacznie kroku i po półgodzinnym wytęrzonym marszu, kiedy ostatni skrawek słońca skrył się za horyzontem, dotarła do wrót klasztoru.


	Założony jeszcze za pierwszych królów budynek imponował swoim ogromem i masywnością murów. Brama wejściowa miała ponad zctery metry wysokości, co według niższego rycerza, Kerga, było dużą stratą transportowanego aż z dołu matreiału. Klasztor zajmował cały, dosyć rozległy szczyt góry. Nad wysokie Mury wybijała się tylko centralna wierza, wyskoka na piętnaście metrów. Nie była to liczba imponująca, zważywszy, że wieża świątyń w 


					


		Rozdział III.





	Wpadające przez okno promienie wschodzącego słońca obudziły Kerga. Rycerz przeciągnął się i narzucił na bieliznę lekką kolczugę oraz spodnie, po czym zszedł schodami do głównej izby. Normalnie panował tu zaduch i powietrze przesiąknięte było mieszanym zapachem potu, alkoholu i tytoniu. Teraz jednak izba była czysta i świeżo wysprzątana po wieczornej zabawie. Wojownik podszedł do stojącego w rogu sali stołu, przy którym siedział już wstający skoro świt mag.


- Witaj. Barman, piwo. Tylko to z beczki!. 


- Jak spędziłeś noc? Ja nie mogłem zasnąć aż do końca zabawy, przeszkadzały mi krzyki i odgłosy bójek. Zauważyłeś, że brakuje jednego stołu i dwóch ław? 


- Ja za to spałem dobrze, nic nie słyszałem. Idź obudzić Aletha, zaraz wyruszamy.


- Już? Miałem nadzieję, że zabawimy tu jakiś czas, przynajmniej do południa. Wczoraj przebyli�śmy ponad czterdzieści mil!


- Przebywając już tyle w moim towarzystwie powinieneś nauczyć się wstawać o świcie. Im szyb�ciej dotrzemy do stolicy tym lepiej. W każdej chwili wojska Throng mogą powstać, a od najbliż�szej ich twierdzy dzieli nas tylko dzień drogi. - Głos czarodzieja zabrzmiał teraz surowo i groźnie. - Przestań robić fanaberie i idź obudzić swego przyjaciela.


	Nie chcąc narażać się dłużej na gniew maga Kerg wstał i udał się z powrotem na górę, wypijając po drodze piwo przyniesione przez barmana.


Po jego odejściu Hargh przechylił do dna swój garniec i podszedł do baru zapłacić rachunek za pobyt drużyny w gospodzie. Kiedy zbliżał się do kontuaru drzwi zajazdu otworzyły się z wielkim trzaskiem i wtargnęło przez nie dwóch krasnoludów. Po charakterystycznej fryzurze rozpoznał w nich członków elitarnej drużyny przybocznej króla Thronga. Zaniepokojony obecnością tak za�ufanych sług przeciwnika, mag odsunął się w najciemniejszy kąt izby i nasunął kaptur na oczy.


	Krasnoludy były już trochę podchmielone. Zbliżyły się do kontuaru i ubliżając karczma�rzowi i całemu rodzajowi ludzkiemu zamówili dwa piwa i zaczęli wypytywać go o przejezdnych. Gospodarz, który dobrze znał i nieraz gościł Czarodzieja, spojrzał w jego stronę. Bohater skinął ledwo dostrzegalnie głową, co barman zrozumiał jako przyzwolenie. Wyczerpująco odpowiedział przybyszom na ich pytanie. Nie zainteresowały ich informacje o grupie mnichów pielgrzymują�cych do świątyni boga Khar, ani o oddziale strzelców księcia Ask. Natomiast na pobieżne wspo�mnienie przez gospodarza o drużynie Kerga nadstawili pilniej uszu i zaczęli  wypytywać o szcze�góły. Potwierdziło to najgorsze przewidywania Hargha. 


	Ruszył szybko w stronę schodów. Ten pośpiech zwrócił jednak uwagę krasnoludów na jego osobę.


- Hej, ty tam w kapturze stój! - Zawołał roślejszy z nich wyjmując jednocześnie krótki miecz z pochwy. Czarodziej zrzucił z głowy kaptur i kierując się na drzwi wyjściowe wyszeptał słowa zaklęcia. Rozległ się grzmot i izba pogrążyła się w mroku, by po chwili rozbłysnąć oślepiającą jasnością. Zaskoczone tym nagłym i niespodziewanym atakiem krasnoludy stanęły zdezoriento�wane. Nim zdążyły połapać się w sytuacji i ruszyć w pogoń za Harghiem, wpadli na nich od tyłu Kerg z Alethem. 


	Rycerz z towarzyszem, zaalarmowani przez podniesione głosy krasnoludów (jak pamię�tamy gospoda nie była dźwiękoszczelna), po usłyszeniu grzmotu, który nie mógł być niczym innym jak efektem rzuconego przez maga czaru, chwycili podręczne bagaże i broń, po czym zbiegli do głównej sali. Znaleźli się na dole schodów tuż po błysku i widząc znikającego właśnie za drzwiami czarodzieja, oraz dwie uzbrojone osoby w izbie nie namyślali się długo, tylko ruszyli biegiem w stronę w której właśnie zniknął Hargh, potrącając po drodze zdezorientowane krasnale.


	Na tworze wybiegających wojowników zaskoczył widok nadciągającej właśnie drogą armii krasnoludów. Skręcili szybko w lewo, chcąc dostać się do stajni. Mijając róg wpadli na krasnala, który widząc ich chciał skrzyknąć swoich kamratów. Kerg wyciągnął z zadziwiającą szybkością wyciągnął wrogowi zza pasa sztylet i przebił mu krtań. Nim ciało opadło na ziemię dosięgli wrót stajni, gdzie czekał już na nich Hargh z przygotowanymi koniami. 


- Galopem! - zawołał mag wprowadzając jednocześnie swe słowa w czyn i kierując konia w kie�runku widocznego na zachodzie lasu.


	Kiedy dopadli jego skraju, zza rogu gospody wyłaniała się właśnie pogoń. Na jej czele pędziły znajome krasnoludy z oberży.


	Uciekinierzy nie zatrzymali się wcześniej jak dopiero kiedy brzeg lasu znikł w dali i nie można było dostrzec pogoni między drzewami. Na dany przez czarodzieja znak zatrzymali w miejscu konie, i powoli, starając się nie robić śladów, skręcili i ukryli konie w gęstych krzakach. Teraz przypadli do ziemi i dzięki swym ciemnozielonym płaszczom stali się niewidoczni na tle poszycia leśnego.


	Wkrótce przemknęła obok nich długa kolumna goniących. Po upływie około pól godziny zmęczeni i zniechęceni prześladowcy poczęli wracać, teraz już dużo luźniejszym szykiem. Tak jak wtedy na początku, teraz krasnale z gospody wracały ostatnie. Kiedy mijali ukrytych uciekinierów, na skinienie czarodzieja Kerg i Aleth wyskoczyli z lasu i w mgnieniu oka ogłuszyli i wciągnęli w gęstwę niefortunnych prześladowców.


	Teraz musieli szybko oddalić się w bezpieczne miejsce zanim wrogowie zaczną szukać porwanych kamratów. Skrępowano szybko jeńców, przerzucono ich przez konie i wyruszono marszem, żeby nie obciążać zbytnio wierzchowców. 


	Pod wieczór, po wyczerpującym marszu i zaledwie dwugodzinnym odpoczynku bohate�rowie dotarli do fortu Githes, potężnej i dobrze umocnionej budowli króla, która nie musiała obawiać się nagłego ataku.


	Mag pierwszy podjechał do bramy ( po wyjściu z lasu dosiądnięto koni aby przyspieszyć tempo ) i zakołatał donośnie. Kiedy przebrzmiało ostatnie echo, z murów rozległ się głos warty:


- Kto tam?


- Hargh, z rozkazu Jego Królewskiej Wysokości.


- Poczekajcie chwilę, powiadomię komendanta.


	Czarodziej odsunął się od muru i rzekł do przyjaciół:


- Znam tutejszego komendanta, zaraz nam otworzą, mimo że tak naprawdę nie mamy pełnomoc�nictw królewskich.


- Czy nie ryzykujemy powołując się na Jego Wysokość bezpodstawnie?


- Inaczej nie otworzono by nam bram z obawy przed podstępem. Nasza misja jest ważniejsza niż jakiekolwiek rozkazy królewskie lub strata twierdzy.


	Przyjaciele przerwali rozmowę gdyż przy bramie usłyszeli głośny stuk i po chwili wrota otworzyły się.


	Drużyna wjechała na dziedziniec otoczony ze wszystkich stron niskimi, kamiennymi bu�dynkami i potężnym, wysokim murem. Ponieważ forteca stała tu już ponad dwa wieki, widać było dookoła znaki zniszczeń dokonanych w poprzednich wojnach. Naprzeciwko bramy stał budynek wyższy od innych, najprawdopodobniej mieszkanie i biuro komendanta. Tam skierował się czaro�dziej. Kerg z elfem skierowali się do karczmy mieszczącej się na parterze sąsiedniego budynku.


	Komendant garnizonu powitał gościa z szacunkiem należnym pełnomocnikom królew�skim.


- Czym mogę pomóc wysłannikowi króla?


- Król mnie nie wysłał.


	Twarz wojskowego zszarzała. - Za podszywanie się pod królewską misję powinienem was bezzwłocznie powiesić.


- Nie powiesisz nas, wręcz przeciwnie, udzielisz nam pomocy i dasz nam zapasy na dalszą drogę. Nie jesteś głupi. Wieszając nas nic nie zdziałasz, natomiast pomagając nam możesz przyczynić się do zwycięstwa. Gdybym nie powołał się na króla nie wpuściłbyś nas. Teraz szybko, każ dać nam świeże konie i  zapasy. - Ostatnie słowa mag wyrzekł mocnym, nie znoszącym sprzeciwu głosem.


	Komendant poruszył się powoli, podszedł do drzwi i krzyknął: Przygotować moje trzy konie. - I odwracając się do rozmówcy powiedział: Nie mogę wam dać królewskich koni. Nie próbuj na mnie twoich sztuczek. W młodości dużo podróżowałem, nauczyłem się trochę podsta�wowej magii i musiałbyś się nieźle wysilić żeby mnie opanować. A przecież nie ma sensu marno�wać sił na walkę z sojusznikami. - puścił oko do zaskoczonego maga.


	Hargh był zbyt wytrawnym wojownikiem żeby dać się zaskoczyć na dłużej. Szybko się opanował, odpowiedział mrugnięciem na gest rozbawionego wojskowego, uścisnął mu serdecznie dłoń i ruszył do wyjścia. Przy drzwiach odwrócił się i rzekł - Zapomniałem, mamy dwóch krasnoludów, zaatakowali nas rano w karczmie, co z nimi zobić?


- Byli sami?


- Nie, było ich jakieś dwa, trzy tysiące. Ci szli przodem i rozpyywali się w gospodzie o mnie i moich twarzyszy. Myślałem, że powiedzą cos ciekawego na przesłuchaniu, ale nie mamy czasu targać ich ze sobą.


- Każ moim ludziom zamknać ich w lochu. Wyślemy ich pierwszym transportem do stolicy.


Mag skinął głową i wyszedł na zewnątrz.


	Tymczasem dwaj przyjaciele znaleźli w gospodzie wolny stół i licząc na dłuższy postój zamówili piwo. Pijąc trunek małymi łykami rozglądali się ciekawie po izbie i po cichu rozmawiali. Kerg zauważył, że jeden z mężczyzn przypatruje im się ciekawie. Nie zdążył jednak przypatrzeć się dokładniej nieznajomemu, gdyż wywołał ich wzywający do odjazdu okrzyk czarodzieja. 


	Kiedy minęli już pierwsze drzewa rozciągającego się za fortem lasu rycerz obejrzał się do tyłu i dostrzegł opuszczającego twierdze jeźdźca. Postanowił na pierwszym postoju zwrócić na to uwagę maga.


	Jechali tego dnia do bardzo późnej nocy. Wreszcie czarodziej zatrzymał konia i zsiadając z niego dał sygnał postoju. Rycerz szybko nazbierał drewna, w tym czasie elf rozpalił ognisko. Kiedy nad ogniem zaczął się piec kawał mięsa z upolowanego dzień wcześniej konia, Hargh spojrzał na przyjaciół i rzekł:


- Musimy się dzisiaj rozstać. - ruchem ręki uprzedził ich protesty - Nic nie możecie pora�dzić. Kerg, zawieziesz przesyłkę na dwór i oddasz królowi lub Genisowi. Pamiętaj: to bardzo wa�żna misja, nie pozwól nikomu oprócz jego królewskiej wysokości lub jego doradcy dotykać pa�kunku. Po wykonaniu zadania udaj się do mojego mistrza i powiedz, że ja cię przysłałem. Aleth: jeśli chcesz teraz wrócić w swoje strony, ale nie spodziewam się tego po tobie. - czaro�dziej zatarł ręce nad ogniem i obrócił pieczeń - Dzisiaj próbowałem na komendancie podstawowej magii. Zawiodłem się w mojej pysze i dumie z własnych umiejętności. Wkrótce potem usłyszałem wezwanie. - twarz mu pociemniała i zmarszczyła się, jakby na wspomnienie nieprzyjemnego zdarzenia - Muszę was opuścić. Nie możecie jechać dalej ze mną. Misja musi zostać wypełniona, poza tym nikt nie przeżył by w moim towarzystwie. - Jeszcze raz uśmiechnął się ciepło do przyjaciół i wstał od ognia.


	Zaskoczeni towarzysze w milczeniu obserwowali jak zdejmuje zbroję. Kiedy podszedł do swojego konia odpiął od niego sakwę podróżną Kerg wstał i podszedł do niego.


 - Daj mi paczkę. I powodzenia - Uśmiechnął się smutno. Czarodziej wyjął starannie zapakowany przedmiot z torby i wręczając go uścisnął rękę rycerza. - Nie zawiedź mnie. Żegnajcie.


	Ruszył w kierunku lasu. Na skraju polany odwrócił się ostatni raz i pomachał towarzyszom ręką. Po jego odejściu przyjaciele długo siedzieli w milczeniu. Pierwszy przerwał je Kerg. - Nie wziął konia, gdzie on chce dojść tutaj na piechotę? - powiedział siadając naprzeciwko elfa przy ogniu. 


- Przez chwilę myślałem, że opuszcza nas na zawsze, ale przecież wziął sakwę. - wzrok Aletha ciągle utkwiony był w drzewach za którymi zniknął czarodziej.


- Nie umrze, czuję że jeszcze się z nim spotkamy. Mimo że powiedział żegnajcie. - Rycerz wyrzekł te słowa głosem pełnym przekonania, aż elf spojrzał na niego zdziwiony. Kerg zamknął oczy i podniósł głowę do gwiazd.- Widzę wielkie, puste pole. Jest pewnie jesień, trawa jest żółta, tylko gdzieniegdzie zieleni się jeszcze jakaś kępka. Z daleka nadjeżdża galopem jeździec. ma na sobie czarną zbroję i czarny hełm, zza którego nie widać twarzy. Z drugiej strony nadciąga oddział może dziesięciu ludzi. Nie, to nie ludzie, tylko dwóch jadących w środku ma wystarczający wzrost. Reszta to pewnie gobliny. Podjeżdżają bliżej, teraz widać, że ludzie mają związane ręce. Gobliny wskazują sobie końcami mieczów czarnego rycerza. Ludzie na jego widok zaczynają się szarpać. Jeździec zbliża się do oddziału, podnosi przyłbicę i wyciąga miecz. Broń błyszczy w słońcu, zbroja staje się nagle  srebrna. Nagle ... Aaaaa! - Kerg zasłonił rękoma oczy i osunął się na trawę. Aleth jednym skokiem znalazł się przy przyjacielu.  


